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Komunikat austriacki.
Wiedeń. Urzędowo 26 bm.: Na froncie rosyjskim: Na północo-zachód od 

Rożyszcza rozbiły się zupełnie próby ataków rosyjskich oddziałów wywiadowczych, 
jako też ataki rosyjskie na południe od Łobaczewki. 100 żołnierzy i 2 kara
biny maszynowe pozostały w naszym ręku. Na południe od Leszniowa cofnę
liśmy nasze wojska na odcinek Boldurki z powodu przeważającego nacisku nie
przyjaciela. Bardzo gwałtowne, przygotowane silnym ogniem armatnim ataki 
rosyjskie po obu stronach koleji w pobliżu Radziwiłowa, po zmiennej, a nad
zwyczaj obfitej w straty dla nieprzyjaciela walce, przyniosły mu wcale nieistot
ne korzyści. Na reszcie frontu nic ważnego.

Na froncie włoskim: Po ciężkich stratach w ostatnich walkach na południe 
od doliny Sugana zaniechali Włosi dalszych ataków. Nasze pozycje stały jednak 
ciągle jeszcze pod silnym ogniem armatnim nieprzyjaciela. Dnia 34 b. m. stracił 
nieprzyjaciel przed jednym odcinkiem tego frontu 12 do tS.ooo zabitych i ran
nych, których zbierbaniem jest zajęty. Na wszystkich innych frontach położenie 
niezmienione. W kilku odcinkach przyszło do gwałtownych walk armatnich.

Nft froncie bałkańskim. Nad Vojusą walki armatnie.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 25 b. m. Na froncie rosyjskim. Natarcia słabszych od

działów rosyjskich na południo-wschód od Rygi i patrole nad Dźwiną zostały 
odparte. U armji Linsingena ataki nieprzyjacielskie na froncie Stanówki, 
na południe od Beresteczka, dotarły na małe szerokości aż do czołowych linji 
obronnej. Na zachód od Burkanowa zestrzelono w walce powietrznej samolot 
rosyjski.

Na froncie fancuskim: Na północ od Sommy wojska anglo - francuskie po 
nieudatych atakach w dn. 32 bm. przygotowały się na froncie Pozieres-Maurepas 
do rozstrzygającego natarcia, które (jednak załamało się przeważnie już w ogniu, 
w niektórych miejscach w zaciętych walkach wręcz. Na południe od rzeki po
prowadzili Francuzi równocześnie silne wojska do ataku w odcinku Estrees - Soye- 
court, tylko na południe od Soyecourt zyskali nieco na ^terenie, zresztą odparci 
zostali z najcięższemi, krwawemi stratami.

W okolicy Mozy chwilami gwałtowny ogień armatni. Na lewo od rzeki 
przyszło do nieznaczych walk na granaty ręczne, na prawo ponawiał nieprzyjaciel 
próby odzyskania swych pozycji na grzbiecie „Zimnej Ziemi". Został odparty 
ogniem, zaporowym. Na północ od Balschweiler (Alzacja) patrol przyprowadził 
z pozycji francuskiej 3o jeńców. Zestrzelono jeden samolot nieprzyjacielski.

„Optymizm pokojowy11
Berlin. „Nationanalztg" donosi z 

granicy rosyjskiej: „Nowoje Wremia* 
donosi, że zarówno w Londynie jak 
Paryżu i Petersburgu daje się odczu
wać „optymizm pokojowy", jak nigdy 
przedtem. Cały świat twierdzi, że w 
jesieni będziemy mieli pokój. Opty
mizm ten opiera się na następujących 
motywach: 1) rozstrzygnięcie w tej 
wojnie zapadnie w sierpniu, to co po
tem nastąpi, będzie zawieszeniem bro
ni. Panuje przekonanie, że ofensywa 
generalna tak czy owak przyniesie roz
strzygnięcie; 2) że niewątpliwe wysokie 
straty w tej ofensywie po obu stronach 
spowodują ogólne wyczerpanie. Pro
paganda pokojowa w Petersburgu, Pa
ryżu i Londynie niewątpliwio wzmaga 
się, lecz propaganda sama nie sprowa
dzi pokoju.

Wilson pragnie pośrednictwa 
pokojowego

' Haga. „Morniug Post" donosi z 
Waszyngtonu, że Wilson skorzysta 

z pierwszej nadarzającej się sposobno
ści, aby przedsięwziąć próbę pośred
nictwa pokojowego lub przynajmniej 
przygotowania zawieszenia broni. We
wnętrzna polityka Wilsona czyni dlań 
pożądanemi takie zabiegi wobec mają
cych się odbyć w listopadzie wyborów. 
Wilson, który zdołał ostrzedz Amery
kę przed wojną i Europą i zażegnał 
wojnę z Meksykiem, miałby wielkie 
szanse przy wyborach, gdyby mu się 
udało pośredniotwo w pokoju europej
skim, któreby przydało 'splendoru poli
tycznego Ameryce. To też polecił on 
posłom amerykańskim w Europie, aby 
pilnie śledzili sytuację i donosili mu 
o nastrojach pokojowych.

Dalsze powołanie w Rosji
Rotterdam. Według doniesień Reute

ra z Petersburga zarządzono mobilizację 
ludności męskiej w Aitrachaniu, Tur- 
kestanu i Sachalinie. Ma ona być u- 
żyta do budowy fortyfikacji i urządzeń 
obronnych na froncie armji czynnej.

Rosyjska autonomja
W ostatnich czasach modną jest, że 

się tak wyrażę, sprawa polska. Szereg 
narodów, wybitnych mężów politycz
nych, dyplomatów poczuło do nas wiel
kie sympatje, które na wszelki sposób 
starają się na widowni życia publiczne
go ujawnić. Nie pozostała też w tyle 
i dawna nasza „opiekunka" Rosja, któ
ra nosi się z myślą ogłoszenia autono- 
mji Królestwa Polskiego.

Nacisk koalicji na swą sojuszniczkę, 
wypływający z krytycznej sytuacji, w 
jakiej się koalicja znalazła, obudził 
nagle ku nam sympatje rosyjskie. Na 
zjeździe w Paryżu przedstawiciele ko
alicji ustalili, że „strona zewnętrzna 
kwestji polskiej powinna być wyjaśnio
na na konferencji międzynarodowej, 
wewnętrzny zaś ustrój Polski jest spra
wą polityki wewnętrznej Rosji". Jesz
cze raz więc koalicja stwierdziła swój 
stosunek do sprawy polskiej, sprowa
dzając ją w swoich dążeniach do jej 
załatwienia do roli wewnętrznego czyn
nika Rosji. Raz jeszcze przypieczęto
wała kroki Rosji, bojąc się wprowa
dzić nas na widownię międzynarodo
wą.

Stało się to w warunkach, kiedy kwe- 
stja polska nabrała międzynarodowego 
znaczenia, kiedy fakty polityczno-woj
skowe wydźwignęły ją na forum euro
pejskiej polityki. Wtenczas, kiedy na
ród polski jasno i dobitnie określił 
swoje dążenia do samodzielności, kie
dy legjony ostrzem swych bagnetów 
wypisywały od początku wojny a- 
spiracje polskie, wtedy kolicja wraz z 
nieodłączną Rosją chce nam zaświecić 
błyskotką, wałkowanej od zarania 
wojny, autonomji Królestwa. Nie chce 
już szerzej wspominać o tern, że to się 
dzieje w czasie, kiedy zaledwie skra
wek ziem polskich czuje na sobie cięż
ką rękę rosyjską.

I czemuż to się dzieje?
Rzecz jasna i nie potrzebująca dłu

gich komentarzy. Po przez piękne 
słówka dyplomatów rosyjskich, po przez 
syrenie głosy a braterstwie i zgodzie, 
wygląda wiekowa niezgoda polsko-ro
syjska, mająca swe głębokie uzasadnie
nie nietylko w odległej historji sto
sunków Rosji z Polską ale i w realnem, 
konkretnem a tak niedawnem jeszcze 
życiu. Zbyt duże morze krwi, potu 
i łez dzieli dwa narody, zbyt jasne i 
określone są żądania nasze, aby Rosja 
chciała się zrzec przemożnej ingerencji 
w sprawie polskiej. Czuje ona, że 
drogi polsko rosyjskiego życia, że szla
ki dziejowe obu narodów prowadzą w 
swej konsekwencji do zaciętej walki 
o Litwę i Ruś te odwieozne kośoi nie-
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Zgody między Polską a Moskwą. Umię
dzynarodowić sprawę polską, usamo
dzielnić naród polski, to w języku ro
syjskiego dyplomaty znaczy stworzyć 
nowy czynnik nieubłaganej walki, któ
ra może być groźną i niebezpieczną. 
Czy nie lepiej zawsze trzymać w gar
ści naród polski i w pozorach samo
dzielności prowadzić na sznurku swoich 
interesów?!

. asną jest rzeczą wobec takiego oświe
tla lia, że niemożliwym jest szczery 
stosunek Rosji do naszej samodzielno
ści, jasnym musi być tymbardziej, że ni« 
brakuje wśród nas żywiołów, które na 
złudnychzachciankach i obietnicach budo
wać chcą swoje nadzieje polityczne. Po
zbyć się musimy wszystkich złudzeń 
wobec tego, że współczesne wypadki po
lityczno-wojskowe coraz bardziej sprawę 
naszą wysuwają na widownię międzynaro
dową.

Historja jest twardą szkołą życia. 
Uczy ona, że jedynie konkretne interesy 
wiążą narody do wspólnej walki i że 
zgoda może tylko powstać na podstawie 
wyrównania rozdzielających do tej pory 
interesów. Między nami a Rosją tylko 
wiekowa walka może te nieporozumie
nia rozplątać. Zbyt wiele krwi, pracy 
włożyliśmy w Litwę i Ruś, by pozwo
lić tam na zagładę polskiego żywiołu.

Historja przytym uczy, że jedynie z 
bronią w ręku wielkie zatargi między 
narodami mogą być' rozplatane. Dopó
ki cisza pokojowa trwała w Europie, 
dopóki Rosja silną nogą stała na zie
miach polskich, dopóty ani słówkiem o 
nas nie wspomniała. Dopiero, gdy zwy- 
ciężka ofensywa państw sprzymierzonych 
wyrzuciła Rosjan z terenu ziem polskich, 
przypomnieli sobie „braterski" naród i

Furja wojny na morzu.
O działalności łodzi podwodnych w 

obecnej wojnie pisze w „Gorriere della 
Sera“ pisarz włoski Luigi Barzini:

Na statku cisza. Ani jedno słowo 
nie pada na pokład małego parowca^ 
który udaje się na połów min. Wszy
scy wiedzą, co kto ma czynić bez u- 
stnych poleceń. Rozkazy zastępuje głos 
gwizdka. Okręt płynie zygzakiem wśród 
zapór portowych; pola minowe i torpe
dowe, całe ławice materjałów wybucho
wych czaję się tu pod nieruchomą po
wierzchnią wody, nie mówiąc już o za
siekach z drutu i o łańcuchach, które 
ze zgrzytem co wieczór rozpinają krany. 
A przez ten labirynt przeszkód i niebez
pieczeństw prowadzi jedna jedyna ta
jemnicza ścieżka Lecz znajomość tej 
ścieżki nie wystarcza. Trzeba znać rów
nież zmieniane każdego dnia hasło. W 
przeciwnym bowiem razie natychmiast 
odezwą się granaty.

Dopiero na morzu, poza ostatniemi 
zaporami minowemi rozpoczyna się na 
statku życie i płynie się z zapuszczone 
mi w morze sieciami, jak na, statku ry
backim, udającym się na połów śledzi, 
z tą jedynie różnicą, iż chodzi tu o po
łów min.

Wszyscy majtkowie noszą owinięty 
dookoła szyi czarny charakterystyczny 
kiawat, z którego spada na piersi wąż 
gumowy: pneumatyczny przyrząd ratun
kowy. Jeśli jednak najedzie się na mi
nę, wówczas i pas ratunkowy staje się 
zbyteczny. Cały statek z wszystkimi 

obietnicą autonomji poczęli łudzić ma
sy. Dziś, gdy walka na wschodzie 
wchodzi w krytyczny moment, gdy ofen
sywa rosyjska rozbija się o mur wojsk 
austro-niemieckich i polskich, z powro
tem błyskotkę autonomji wysunęli.

Przywykli do małyćh żądań ludów 
podbitych, do entuzjazmu naszego na 
słowo manifest, autonomja*Sądzą i dziś 
jeszcze, że uda im się zjednać społeczeń
stwo polskie za nieniewyraźny giest 
wielkopańskich obietnic.

Ale minęły już te czasy. Społeczeń
stwo polskie w swych uświadomionych 
żywiołach wie dokładnie, czego chce i 
dokąd zdąża. Wola do samodzielności, 
potęgowana sprzyjającymi konjunkturami 
politycznemi, położy tamę wykrętnym 
zakusom rosyjskiego .dyplomaty. Do
świadczenia wojny nauczyły nas jedne
go: wiemy, że im większe Rosja bierze 
cięgi, im więcej traci materjału w swych 
bezowocnych szturmach, tym milej do 
nas przemawia. Z tego płyną dalsze 
konsekwencje. Dalszy upływ krwi i stra
ty w materjale wojennym jeszcze czulej 
ją do nas usposobią. Stąd wniosek ja
sny. st. m.

Wielka uroczystość
w Warszawie.

W poniedziałek przeżywała Warsza
wa uroczyste chwile, pełne podniosłe
go entuzjazmu patrjotycznego. W tym 
dniu, historycznym odbyła się uroczy
stość otwarcia nowowybranej Rady 
miejskiej stolicy Polski. Uroczystość 
warszawska odbiła się echem radosnein 

ludźmi pochłaniają fale, Często jednak 
zdarza się, iż przy połowie jedna mina 
uderzy o drugą, a eksplozja nastąpi w 
odległości około 100 metrów. Wów
czas fale porywają okręt, jakby w pie 
kielny wir, olbrzymie kolumny wody 
walą się w kataraktach na pokład i 
wszystko pada na ziemię. Przez całe 
sekundy oczy są zalane, parowiec po
grążony w pianie i dymie. Dopiero, gdy 
minie^yściekłość sztucznie rozpętanego 
śywioTu, można z zachowaniem wielkich 
ostrożności przystąpić do wysadzania 
min, które nie wybuchły.

Nierzadko wyłoni się niespodziewa
nie w toku pracy nieprzyjacielska łódź 
podwodna. Gdy jednak ukaśą się na 
horyzoncie przywołane śpiesznie torpe
dowce, łódź znika bez śladu.

Już od pierwszycli dni wojny postu 
gują się nasi przeciwnicy do podkłada
nia min łodziami podwodnemi. Oczy
wiści^ iż łódź podwodna przeznaczona 
do ataku inaczej jest skonstruowana, niż 
łódź do podrzucania min. Każda z ta
kich zapór minowych, jakie wy
ławiamy wraz z kotwicami, przyrząda
mi niernicznymi itd. stanowi dla łodzi 
tak olbrzymie obciążenie, że łódź taka 
nietylko niezdolna jest do zabrania ja
kiegokolwiek innego rodzaju broni, lecz 
nawet dla min poświęca swe bezpieczeń
stwo i zdolność manewrowania.

Straszny to, a zarazem mało odporny 
statek, który mógłby całe miasto wysa
dzić w powietrze, a musi się obawiać 
małej barki rybackiej- Jeden z tych 
potworów morskich z bajki, którego 
scyzorykiem motna zabić. 

po całej Polsce, stała się uroczystością 
narodową, bo co się dzieje w Warsza
wie, dzieje się w Polsce, w której za
wsze oczy wszystkich zwrócone były 
na Warszawę, jako przewodniczkę i 
gwiazdę kierowniczą. Była też uro 
czystość otwarcia .Rady "miejskiej w 
Warszawie manifestacją polityczną, jak 
jest nią w przełomowej dobie obećnej 
wszystko, co się w Polsce dzieje. Ma 
nifestacja ta była zgodną i poważną, 
a treścią jej: państwowość polska, któ
rej placówkę stanowi Rada m. War
szawy.

W tern tkwi zasadnicze znaczenie 
Rady m. i poniedziałkowej uroczystoś
ci. Z otwartej świeżo trybuny publicz
nej na ratuszu miejskim w Warszawie 
pierwsze słowa padły o państwowości 
polskiej, o tern, co winno i musi być 
nieodstępną, myślą, i dążeniem niewol- 
nego narodu, od czego zależne są jego 
rozwój i przyszłość. Ten głos z try
buny warszawskiej popłynie po całej 
Polsce i stanie się zawołaniem bojo- 
wem całego narodu, zbudzi śpiących 
jeszcze i czekających biernie na nie
znane losy, doda otuchy i siły tym, co 
oddawna już stoją pod sztandarem 
państwowości polskiej.

Prasa warszawska, (skutkiem zmiany 
komunikacji nadeszła spóźniona), za
mieszcza obszerne a podniosłe sprawo
zdania z pierwszego posiedzenia Rady 
miejskiej. Rozpoczęło się ono, po u- 
roczystych nabożeństwach w świąty
niach, w południe w odświętnie przy
branej sali ratuszowej. W imieniu 
ludności i miasta oddał pokłon pierw
szej po długotrwałej przerwie polskiej 
Radzie miejskiej, prez. ks. Lubomirski, 
zaznaczając krótko zadania Rady.

Tylko w nocy rozwija podkładacz min 
swą działalność. We dnie zpoczywa na 
kotwicy gdzieś na dnie morza, jednak 
wieczorem, gdy wszystkie azmery w słu
chawkach zamrą, wynurza się na powie
rzchnię, aby sześć lub siedem mil pod 
jechać do swego celu przy pomocy mo
toru naftowego, który zarazem ładuje 
akumulatory i karmi motor elektryczny. 
Potem chowa się znowu pod wodę i 
płynie poruszany elektrycznością.

Gdy się pomyśli o tych miljardach 
min, które w opalowej samotności pły
wają w toni, o tych machinach piekiel
nych, uwięzionych na kotwicy w mule 
dna morskiego, które jak polipy wycią
gają w górę swe ramiona, gdy się po
myśli o całej piekielnej żądzy zniszcze
nia, która tam na dnie czai się—wów
czas dopiero uświadamia sobie umysł 
człowieka, jak straszną jest wojna mor
ska w dzisiejszej jej postaci, nawet bez 
bitew morskich. Tam, w morzu, śpi 
furja wojny. Kto się do niej zanadto 
zbliży, jest dzieckiem śmierci, i to zaró
wno największy dreadnought, jak i ma
leńka łćdż. Wystarczy małe uderzenie, 
a natychmiast powstaje słaby prąd ele
ktryczny, tak słaby, iżby nie wystarczał 
nawet do wprawienia w ruch dzwonka 
elektrycznego, lub też rozgrzewa się ma
ła platynowa płytka, i w najbliższym 
czasie pływająca twierdza z jej majesta- 
tycznemi wieżami pancernemi i olbrzy- 
miemi armatami przestaje istnieć. A 
przecież nic nie zwiastowało nieprzyja
ciela. Jak ślepotą ogarnięci, płynęli lu
dzie na zniszczenie, To jest wojna z 
niewidzialną potęgą.

Powitany grzmiącymi oklaskami pre
zes Rady dr Brudziński wygłosił dłuż
szą mowę, w której przypomniał krzy
wdy wyrządzone Polsce przoz rząd ro
syjski, odmawiający jej samorządnego 
życia, a następnie przedstawiał zadania 
Rady miejskiej. Prezes zakończył swą 
mowę zapewnieniem, iż Radzie w jej 
pracach zawsze przyświecać będzie dą
żenie do niepodległej Polski, pragnie
nie, aby nowa przyszła Rzeczpospolita 
była wielka i potężna.

Oklaski i okrzyki „Niech żyje Pol- 
ekal* zakończyły mowę dr, Brudzińskie
go. Poczem p. Leon Babiński, wyzna
czony losem, odczytał podpisaną przez 
84 radnych deklarację polityczną Rady. 
Deklaracja mówi o pracach Rady miej
skiej i kończy się słowami:

.Te prace nasze pełnić będziemy w 
rozumieniu, że samorząd Warszawy 
jest pierwszym krokiem do odbudowy 
państwa polskiego. Niepodległe Pań
stwo Polskie, wyposażone w organy i 
środki, niezależność jego wyrażające 
i zabezpieczające—oto cel najwyższych 
dawnych i obecnych wysiłków Narodu 
Polskiego. Oto i nasz święty cel, do 
którego dążymy. W przekonaniu, Jże 
wojna obecna cel ten ziści, składamy 
hołd wiernym synom Ojczyzny, którzy 
od półtora wieku przelewali i przele
wają krew za Wolność i Niepodległość 
Polski".

Nastąpiły deklaracje: Ciszewskiego 
imieniem Bundu i lewicy P. P. S.; 
Kronberga im. socjaldemokratów oraz 
Hirschhorna nacjonalisty żydowskiego.

Z kolei odczytano adres Krakowa, 
na który postanowiono odrowiedzieć. 
Okrzykiem „Niech żyje Polska"! zakoń
czyło się pierwsze inauguracyjne posie
dzenie Rady m. Warszawy. Okrzyk 
ten powtarza cała Polska, i reprezen
tacji ukochanej stolicy Polski życzy 
jaknajowocniejszej pracy dla dobra 
stolicy i państwowego bytu narodu. .

Szkoły rządowe.
Otrzymaliśmy do umieszczenia: Na

czelna Komenda armii rozp. z dn. i3 
lipca 1916 roku N® 38655 zarządziła 
otwarcie (względnie rozszerzenie) już za
łożonych szkół średnich, o ile warunki 
miejscowe zezwolą na odzyskanie w 
czasie wojennym budynków na cele 
szkolne, w następujących miejscowo
ściach z początkiem roku szkolnego 
1916/17.

A) Śeminarjów nauczycielskich mę- 
sKich: 1) w Jędrzejowie—pełnego, czte
roletniego; 2) w Radomiu—1 i 3 roku 
z czteroklasową na razie szkołą wzorową 
dla chłopców; 3) w Solcu—1 i 3 roku 
z wzorową mięszaną dwuklasową szko
łą; 4) w Zamościu- 1 i 3 roku z czte
roklasową na razie szkołą wzorową dla 
chłopców.

B) Śeminarjów nauczycielskich żeń
skich: 1) w Lublinie; 2) w Piotrkowie; 
3) w Sandomierzu pełnych, czterolet
nich z czteroklasowemi na razie szkoła
mi wzorowemi (dla dziewcząt).

Nauka w seminarjach będzie bezpłat
na (z wyjątkiem szkół wzorowych). 
Ubodzy, a dobrze się uczący kandydaci 
(kandydatki) otrzymają pewną ilość sty- 
pendjów. Uczniowie (uczennice), którzy 
ukcńczyli z dobrym postępem 4, 5, 6

lub 7 klasę szkoły średniej, zostaną 
przyjęci bez egzaminu na 1, 2, 3 wzglę
dnie 4 rok seminarjum,inni muszą poddać 
się egzaminowi wstępnemu.

C) Gimnazjów realnych męskich: 1) 
w Kielcach —1 i 2 klas; 2) w Pińczo
wie— 1 klasy (warunkowo); 3) w Rado
miu— 1 klasy; 4) w Zamościu—1 klasy.

D) Szkoły Realnej męskiej: t) w Pu
ławach— 1 klasy.

Nauka w gimnazjach i szkole realnej 
— bezpłatna, dla młodzieży ubogiej i 
dobrze się uczącej.

Faktyczne otwarcie każdego zakładu, 
z podaniem terminu będzie ogłoszone 
osobno. Wskutek tego zamierzonego 
otwarcia powyższych zakładów rozpisu
je się równocześnie konkurs z zastrzeże
niem pierwszeństwa dla nauczycieli, po- . 
siadających obywatelstwo w Królestwie 
Polskiem.

Na posady nauczycieli filologji kia-- 
sycznej, jako przedmiotu głównego, 7— 
języka polskiego, 6—języka niemieckie
go, 8—historji i geografji, 7 — matema
tyki i fizyki, (6 — przyrody i gospodar
stwa, 10—posad nauczycieli i 12 posad 
nauczycielek szkół wzorowych, z pier
wszeństwem dla kandydatów, mogących 
równocześnie udzielać w seminarjach 
nauki, co najmniej jednego z następują
cych przedmiotów: muzyki i śpiewu, 
gry na skrzypcach, gimnastyki, rysun
ków, kaligrafji lub robót ręcznych kobie
cych.

Posady te uważa się za prowizorycz
ne (na czas wojny). Nauczyciele są obo 
wiązani prócz spełniania obowiązków, 
związanych ogólnie z zawodem nauczy
cielskim, wykładać tygodniowo: a) języ
ków do 17 gł.; b) innych przedmiotów 
do 20 g., c) nauczyciele szkół ćwiczeń 
do 2*5 godz. tygodniowo,

Pobory roczne (wypłacane miesięcznie 
z góry) ustanawia się następujące: a) dla 
kandydatów z wykształceniem uniwer- 
syteckiem dyplomem (egzaminem) nau
czycielskim, mających więcej niż 5 lat 
praktyki nauczycielskiej—6000 koron, b) 
j. w. młodszych—4800 koron, c) z abso- 
lutorjum uniwersyteckiem bez egzami
nu — 36oo koron, d) dla nauczycieli 
szkół wzorowych—36oo kor.

Podania wnosić należy do Gen. Gu
bernatorstwa w Lublinie.

Wieści z Rosji.
<x> Rząd rosyjski przeciw szkole pol

skiej. „Rusak. Wied." dowiadują się 
od swojego korespondenta kijowskiego, 
że pani Peretjatkiewiczowa wniosła po 
danie do kijowskiego okręgu naukowe
go o pozwolenie jej na otwarcie w Ki
jowie polskich kursów ogólnokształcą
cych z wykładem w języku polskim. 
Kijowski okręg naukowy wydał w tej 
sprawio odpowiedź odmowną, z zawia
domieniem, że w Kijowie niedopuszczal
ne są szkoły z językiem wykładowym 
polskim.

co Wydalenie uchodźców z Petersbur
ga. Petersburska „Gazeta Polska" do
nosi: Na posiedzeniu komitetu dla 
uchodźców oświadczył przewodniczący 
komitetu Engelhart z polecenia prezy
denta ministrów Stuermera, iż dnia 
1 sierpnia wszyscy uchodźcy, przeby
wający w Petersburgu, a pobierający 
zapomogę rządową, zostaną z Peters
burga wydaleni.

Z M I A S 1 A.
Kalendarzyk. Dgiś: czwartak, 27 lipiec, Na- 

talji I .: Aurelji, sł.: Świętomira.
Wschód słońca godz. 4 111. 03, zachód godz. 8 

m. 59, czas letni.
Wspominki historycene-. 1697. Elekcja 

Augusta TI na króla.
— Zebranie Tow. Opieki nad umysło

wo chorymi. Towarzystwo Opieki nad 
umysłowo chorymi zawiadamia Człon
ków swoich, że zebranie ogólne odbę
dzie się w drugim terminie prawomo 
cnym, to jest d. 27 lipca r. b., o go
dzinie 6 po południu w lokalu Komite
tu Ratunkowego miasta Radomia ul. 
Lubelska N> 19,

— Wieści od uchodźców. Witold 
i Wanda Zalewscy z Pilawy zawiada
miają krewnyoh i życzliwych Wnych 
Mao-Donald, Gawrońskich z Zosią, 
Piękna As 5, Kiślańskich, Krucza Mi 7, 
Kozłowskiego, apteka Boduena, Łuka- 
sikową, Królewska 29, Mrozowskich z 
Ostrowca, Hordliczków, huta „Czechy" 
pod Garwolinem, żo mieszkają w Mo
skwie, Władiiniro-Dołgorukowska 27, 
m. 114, dosyć zdrowi.

Młynarzewski Maksymiljan zawiada
mia siostry i rodziców Henrykę, Stani
sławę Młynarzewskie i Marję kDąbrow- 
ską w Radomiu, ul. Lubelska .¥s 67, 
że jest zdrów i zajmuje dobrą posadę 
w organizacji wojskowej. Mohylów 
nad Dnieprem, Piszczków zaułek .Ni 14.

A. Domański zawiadamia rodzinę w 
Radomiu ul. Lubelska 40, że on, Hela, 
Zosia, Julek, mama; Olkowie; rodzice; 
bracia i siostry—zdrowi. Hela, Zocha 
i Julek u Modzelewskich i uczą się — 
Julek chodzi do szkoły. Ja służę w 
rozmaitych miejscach, spotykam Węt- 
kowskiego, zdrów i czeka wiadomości. 
Jak zdrowie obu Eli, Stachowej, dzie
ci, czy Dziunek się uczy, co robi Jan
ka: czy dostaje pieniądze, czy ma środ
ki utrzymania. Piszcie do Lgockiego, 
Matyldy Wacławek. Mama się pyta o 
Józia. Adres: Nieżyn, gub. czernichow
ska, adwokat Modzelewski, dla Domań
skiego.

Lejbuś Ejzenberg zawiadamia żonę 
Rochmę i dzieci Cyperę i Hajecheuę 
w Szydłowcu, radomskiej gub., że mie
szka w Pokrowie Włodzimierskiej gub., 
pracuje w firmie „Buff. Fusiecki" i 
prosi Hirschfelda i Fiszla o zwróce
nie żonie Rochmie lub dzieciom pie
niędzy.

Franciszek, Stanisław i Wacław Ku- 
leszyńscy zawiadamiają Stefauię Ma
jewską w Radomiu, Wysoka Ni 5, dom 
własny, że są zdrowi, służą na kolei 
aleksandrowskiej w Orszy. Proszą o 
wiadomość o rodzinach. U kogo jeBt 
mama i Marjan. Czy pieniądze wysłać.

Karol Łyżwa, Eugeniusz Poppe i 
Franciszek Ptaszyński zawiadamiają 
rodziny w Radomiu, ul. Foksalna 37 i 
znajomych, że są zdrowi, mieszkają 
Łyżwa i Poppe w Moskwie, ul. Druga 
Brzeska 46 m. 5. Ptaszyński w Pio- 
trogrodzie, Borowa 23, m. 5.

Franciszek Sztobryn z żoną, Edziem 
i szwagrami: Janem, Ludwikiem, Wła
dysławem Nowakowskimi zawiadamia
ją rodziców i ks. Sztobryna w Wie- 
rzbniku, gub. Radomskiej, że są zdro
wi, mieszkają w Moskwie, zaułek 0- 
rowski, przejazd Tuzów Mi 6 m. 6.

Władysław Mieoznikowski zawiada
mia matkę Helenę Miecznikowską w 
Staszowie gub. radomska, że zdrów; 
pracuje w tem samem miejscu.
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— Zarządzenia dla m. Radomia w 
sprawie polarów. Na murach miasta 
ukazało się następujące obwieszczenie 
i: Ochotnicza straż pożarna radomska 
której statut z 28 kwietnia 1907. (Re
gulamin stowarzyszenia N? 33), w całej 
osnowie uznaje się, jest obowiązaną do 
gaszenia pożarów w mieście Radomiu i 
okolicy o ile nie jest dalej do danej 
miejscowości jak 7 wiorst, a polską dro
gą 5 wiorst.

2. Kierowanie gaszeniem ognia na
leży wyłącznie do powołanego organu 
ochotniczej straży pożarnej, wyjąwszy 
objekta zajęta przez wojskowość. Żoł
nierzy dostawionych przez wojskowość 
należy używać według jego zarządzeń. 
Oficerowie i podoficerowie regulują i do
zorują przy tern tylko zachowanie się 
ich ludzi (regulamin złużbowy I część, 
punkt 496 ustęp 2.).

Żołnierze dostarczeni jako asystencja- 
podlegają, co się tyczy urzymania porząd
ku, c. i k. swemu przełożonemu ewen
tualnie komendantowi posterunku żan- 
darmerji.

3. Kierownictwo i prowadzenie ga
szenia pożaru w objektach zajętych przez 
wojskowość należy po przybyciu straży 
ogniowej tejże w zupełności pozostawić 
i pomagać jej w przeprowadzeniu zarzą
dzań (regulamin służbowy I część, punkt 
121 ustęp 3). Wojskowemu komendan
towi stacyjnemu wolno w razie ognia 
oddać kierownictwo wojskowej fachowej 
osobie.

4. Mężczyźni, będący przy ogniu, o- 
bowiązani są w razie potrzeby pod ka
rą—na wezwanie straży ogniowej, mili
cji lub żandarmerji pomagać w dostar
czaniu wody i przy ręcznych pompach.

— Nowy rozkład pociągów. Od 3 dni 
zmieniono rozkład pociągów. Obecnie 
odchodzą z Radomia;

w stronę Skarżyska: kurjer o g. 5 
m. 8 rano i osobowy o g. 8 m, 15 rano;

w stronę Dęblina kurjer o g. 11 m. 
51 nocy i osobowy o g. 7 m. 19 wie- 
ozorem.

— Znowu! deszcze. Wczoraj, w po
łudnie spadła rzęsista ulewa, poprze
dzona grzmotami. Pogoda na ogół nie 
pewna.

— Antoni Kaczorowski, sympatyczny 
artysta teatru miejscowego udaje się 
na gościnne występy do Kielc, Często
chowy, Sosnowca, Łodzi i Warszawy, 
gdzie tam ostatnio występował z nad
zwyczaj nem powodzeniem jako wyko
nawca piosenek w wykwintnym stylu, 
piór znanych literatów warszawskich. 
Młodemu artyście życzymy powodzenia.

Z Teatru. W dzisiejszych „Bohate- 
rach“ występują panie: Celińska, Leono- 
wicz i Dąbrowska, oraz panowie: Nawrocki, 
Miller, Piekarski, i inni.

W sobotę pierwszy z zapowiedzianych 
gościnnych występów p. Czaplińskiej w ro
li Maryny, młynarki w „Zaczarowanem 
Kole“ Rydla.

W niedzielę „Lalka“.
We wtorek—„Dramat Kaliny1*, 2-gi wy

stęp p. Z Czaplińskiej.
We środę — „Druciarz1* — Benefis p. C. 

Celińskiej.
= Wykaz shorób zakaźnych według 

Wydziału zdrowia publicznego za dz. 26-YII 
Tyfus plamisty. Gołębiowska 8, St. Kra
kowska 28,-2 przyp. Tyfus brzuszny: 
Wałowa 27, Żytnia 5, Zatylna 11—3 
przyp. Szkarlatyna: Górna 12—1 przyp.

Z ziemi Radomskiej.
+ Zarządzenie w sprawie gaszenia 

pożarów na wsiach. Na murach mia
sta ukazało się następujące ogłoszenie:

1. Na podstawie regulaminu, wyda
nego dla ochotniczych straży pożarnych 
w Królestwie Polskim straż pożarna 
ochotnicza obowiązana jest na obszarze 
całej swojej gminy i upoważniona jest 
w sąsiedniej gminie do odległości 5-ciu 
wiorst od miejsca siedziby wyruszać do 
ognia.

2. Kierownictwo gaszenia pożaru 0- 
bejmuje według statutu powołany do 
tego organ ochotniczej straży pożarnej 
—a żandarmerja ma ją jaknajusilniej 
wspierać.

3. O ile żołnierze zostaną do gasze
nia przydzieleni, to mają słuchać wska
zówek komendanta straży ogniowej.

Przekroczenia tego rozporządzenia— 
nad wykonaniem którego ma czuwać 
naczelnik gminy i żandarmerja—będą 
karane na podstawie rozporządzenia 
Naczelnego Wodza armji z 19 sierpnia 
1915 Dziennik rozporządzeń 30 grzy
wną do 2000 koron lub aresztem do 
6-ciu miesięcy.

Z KKAJU.
> W sprawie fabryki nawozów azo

towych W Lublinie. „Ziemia Lubelska** 
donosi: W ostatnim czasie bawił w 
Lublinie dyrektor Steczkowski celem po
rozumienia się z tutej szomi kałami ziemiań
skimi w sprawie współudziału tychże w 
budowie fabryki nawozów azotowych. Na 
zebraniu, które w tym celu odbyło się w 
tutej szem Towarzystwie rolniezem, uznano 
konieczność jak najrychlejszego zrealizo
wania projektu budowy takiej fabryki i 
uchwalono przyczynić się do sfinansowa
nia tegoi wydatnym udziałem w subskrypcji 
przy zabezpieczeniu sobie prawa poboru 
produktu w odpowiednich ilościach.

> Utworzenie Biura pośrednictwa 
pracy w Janowie. C. i k. Komenda ob
wodowa w Janowie utworzyła Biuro po- 
średnicąwa pracy dla robotników, rolni
ków i rzemieślników, szukających zajęcia 
w Galicji, wzgl, Monarchji austro-węgier- 
skiej. W sprawie sprawozdanie robotników 
zwracać się należy do c. i k. Komendy 
obwodowej (referat przemysłowy) w Ja
nowie. Wzory kontraktaktów pracy są do 
nabycia w Izbie handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

„Zrzeszenie mierników** „Ziemia Lu
belska** donosi. Żo pod datą 1916 r. 
b. statut Zrzeszezia geometrów został 
przez władze Okupacyjne zalegalizowany, 
Zrzeszenie geometrów dążyć zamierza mię
dzy innemi: do wytworzenia warunków 
pracy, zapewniających miernictwu posl- 
skiemu stały óozwój i pod względem 
techuiezym i gospodarczo ekonomicznym, 
—do rozszerzenia wiedzy fachowej, pod- 
poziomu ideałów etycznych, urabiania 
opinji i t b.
łS> S. p prof. Dr. Maurycy Rudzki 
dnia 22 lipca, o godz. 3-30 popołudniu 
z marł w Krakowie. Zmarły był członkiem 
Akademji Umiejętności w Krakowie i człon
kiem wielu towarzystw naukowych zagra
nicznych.
$'> Z Nancy pod Zamość. Warta woj
skowa, strzegąca toru kolejowego, ujrzała 

jakiś tajemniczy aeroplan, który wylądo
wał na łące między Topolczą a Kawęczy
nem w pow. zamojskim, żołnierze zabrali 
się zręcznie do rzeczy i stanęli znienacka 
przed obcym lotnikiem, właśnie gdy po 
raz drugi usiłował się wznieśó w po
wietrze. Już furczał propeller aparatu, 
gdy lotnik ujrzał wymierzone w siebie lu
fy karabinów. Pod grozą kuli karabinowej 
lotnik zaniechał oporu i poddał się pospo- 
litakom. Okazało się, że jest to oficer 
francuski, przybywający z pod Nancy 
Utrzymywał, że leci do Równa.

> Zmiany w administracji niemieckiej 
Królestwa W miejsce wybranego staro
stą krajowym na Śląsku landrata Theodo
ra, kierownika działu wyznaniowego przy 
szefie administracji dla generał gubernji 
warszawskiej, został powołany landrat hr. 
Posadowsky Wehner do zarządu centralne
go w Warszawie. Hr. Posadowsky Wehner 
był dotąd szefem okręgowym w Łowiczu. 
Nadto dotychczas przydzielony do pre- 
zydjum policji w Łodzi landrat Zizewitz 
przejściowo'został powołany do kancelarji 
państwowej.__________________________

TELEGRA.MY^

Wieści z Czerniowiec
Bukareszt. „Nowoje Wremia** dono

si z Czerniowiec, że burmistrzem zamia
nowano popa ,Rumuna, co zrohi dobre 
wrażenie wRumunji. W ostatnich dniach 
wywieziono z Czerniowiec w głąb Rosji 
wiele osób, w tem wielu żydów, którzy 
wydawali się niepewnymi. „Ruskoje 
Słowo** donosi, że niebawem car od
wiedzi Czerniowce. Głen. Leszycki 
przybył tam przed kilku dniami, ma 
brzybyó także gen. Brusiłow. Czynio
ne są przygotowania na przyjęcie ca
ra. W mieście pełno żandarmów i 
tajnych agentów, którzy przeszukują 
domy, nawot pozamykano.

Torpedowanie nieuzbrojonych 
parowców

Wiedeń. (BKJ Ministerjuin spraw 
zewnętrznych wystąpiło do akredytowa
nych na dworze wiedeńskim dyploma
tycznych zastępców państw neutral
nych z cyrkularną notą werbalną, z pro
testem z powodu torpedowania przez 
nieprzyjacielskie łodzie podwodne bez 
ostrzeżenia nieuzbrojonych parowców 
austro-węgierskich „Biokov»u i „Alba
nia**, które nie wiozły wojska ani ma- 
rterjałów wojennych.

Na ratunek Yerdunu-
Rotterdam. Pisma holenderskie dono

szą z Paryża, że ofensywa francuska w 
• Pikardji została narazie przorwana celem 
ratowania Verdunu.

Rozbicie układów Irlandzkich.
Mondyn. (BK). Skutkiem oporu nacjo 

nalistów rozbiły się układy w sprawie 
irlandzkiej

B. Reutera donosi: W dyskusji o sy
tuacji w Irlandji oświadczył Asąuith, że 
kwestja, o którą rozbiły się układy, mia
nowicie ilu posłów irlandzkich do parla
mentu ma pozostać w Westminsterze, 
była podrzędnego znaczenia. Wezwał ' on 
nocjonalistów, aby w interesie Irlandji i 
państwa poddali rewizji swą uchwałę.

Ogrodnik pszczelarz 
zdolny i doświadczony z wybornemi reko
mendacjami poszukuje posady od 1 paździer
nika r. b. Wiadomość Pakosław p. Wierz- 
bnik. 257—2

Redaktor I wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za pozwoleniem oenzury wojennej.

Druk J- K. Trzebiński1-Radom.


